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Harada o P. Marszałka Piłsadskieoo
premierów rządów pomajowych — Pogłoski o zmianach w rządzie

Wczoraj przed południem od­
byte ł*§ w nelwtaerze u M- >*ał 
mp Piłsudskiego trarac wszyst­
kich premjerów rządów pomajo- 
wyib z udziałem obecnego prem 
ja ra  Jędrzejewiczzu Obok wymię 
mony c i  wzięli więc w konferen­
cji udział prof. Bartel, marszałek 
Sejmu świtaiski, prezes B. B. 
prk. Sławeic i płk. Prystor Któ­
rzy kolejno piastowali urząd 
premjerów.

Na konferencji b. premjtrów 
wziął równie* udział Prezydent 
Rzpiitej. Konferencje te, były do 
tycł|cza$ zwoływane (pierwszy 
rąz zą czasów premjcrostwa p. 
rrystora) w okresacn poprzeaza 
jąfycn ważne posunięcia rządo­
wa.

Wczorajsza kon e.fii.cja trw ała 
od i-szej do pół do trzeciej. O 
konferencji nie wydane żadnego 
komunikatu, co naturalnie pobu- 
4Zt ćk  snucia różnych domys­
łów. Utrzymywano więc, ze kon 
fa/encja poświęcona była zaga­
dnień onT konstytucyjnym, przy- 
czem Marszałek Piłsudski przed 
si ąwij zebranym swój własny 
projekt konstytucji, W związku 
z tem mówi śte o rozwiązaniu 
bęjmu i zarządzeniu pow siech- 
nęgo głosowania nad projckOm

M arszałka Pił-konstytucyjnem 
sudskiepo.

Ile praw dy mieści się w tych 
domysłach i plotkach trudno wie 
Jzieć, gdyż z murów betweder- 
skich nie w ydostała się żadna 
pęym a wiadomość.

Jak co roku, tak i obecnie, w 
związku z bliskiem zaniknię­
ciem sesji parlamentarnej Izb U- 
staw odaw czjfch, mówi się o zmia 
nie rządu, przyczem podkreśla

G I E Ł D A
Na |i# ldzie  w aran w sk ią j net iwan 

wet* • rzeki na Nowy Jork 5,30 i pul 
w 5,31 onegdaj. L indyn wzrósł z 
4*,'. i df, 36.96 natom jast Medjolan 
BTidl z 45,60 do 45,55.

się, że zmiany mają być oardzoisie ma się ukazać rozporządzę 
poważne. j nie ministra spraw wojskowych

Utrzymywała się również wiał Marszałka Piłsudskiego o dodat 
dutnoćć, że w najbliższym cza-1 kach funkcyjnych w armji.

Zniesienie sądów doraźnych
u c h w a li ła  w c z o r a j  R ida M in is tró w

W czoraj w godzinach popołu­
dniowych odbyło s’ę pod prze­
wodnictwem jj. premjera Janusza 
Jędriejew icza posiedzenie Rady 
Ministrów.

Rada Ministrów postanowiła u-

Zasypani górnicy wzywają pomocy
BERLIN. (PAT ) W e wtorek 

dn. 6 b, m. o godzinie 18-ej wy­
darzyła się w Bytomiu w kopalni 
„Karsten Zentrum" katastrofa, 
dwie sztolnie zawaliły się, odci­
nając od świata 11 górników. 
Niezwłocznie podjęto akcję ra­
tunkową.

Oddziałom ratowniczym uda­
ło się wkrótce nawiąż, 
z zamkniętymi.

zzyi
ac kontakt

Około godz. 2-ej nad ranem
oddział ratowniczy dotarł do
pierwszego zasypanego, górnika 
z Miechowie. Niestety, górnik 
ten już nie dawał znaków życia.

Następnie natrafiono na zwło­
ki dwóch jeszcze górników: ko­
pacza z Miechowie i sztygara
Spalleka.

Pukanie w rury dowodzi, że in 
ni pogrzebani żyją i oczekują ra­
tunku.

C rytein icy  przypom inała sobie, że 
w  tejże  kopalni „Karsfen-Zentrumt* 
.vyAarzyia sle poaobna katastrofa  
dw a ta ta  tem u, w styczniu i932 renu. 
W skutek w strząsa  zostało zasypa­
nych 14 Korników, do Ltórych udafo 

J n i r .e c  dqplero po 144 godzinach. 
7  I r  zasypąnych kolumna ratow nicza 
?a  n_ta leszcze 7 p rzy  iy c lu  u krańcu 
sił, całkow icie w yczerpanych. W  ko­
lumnie ratow nicze! oOznaczył się 
w ów czas obecnie poległy sztygar 
S p a lin .. Został on w tedy odznaczo­
ny medalem za ratow nictw o.

Rozbitkom „Czeluskina" grozi śmierć
L ó d  pąka co ra z b a rd zle l

MOSKWA (PAT.) W edług o- 
statnich wiadomości, otr7yma- 
nydi od rozbitków „Czeluskina • 
w miejscu, gdzie znajduje się o* 
bóz rozbjtków, ufotmowafy się 
w  lndz.e nteBe?pie.czne szczeliny 
i pęknięcia. Lody bezustannie po

ruszają się, tworząc w niektórych 
miejscach sp ;ętrzone góry lodo­
we.

W ciągu ostainiej nory baiatc, 
w którym mieszka f ulowa ogól­
nej liczby rozbitków, z powodu 
powstałej w lodzie szczeliny —

przełamał się na dwie części. Na 
szczęście nie było żadnego  wy­
padku z ludźmi. Podobnego usz­
kodzenia doznała również kuch­
nia rozbitków, która również roz 
padła się m  dwie części, obecnie 
oddalone jedna od drugiej u 50 
metrów.

Katastrofa samolotu skutkiem śnieżycy
Czterech pasażerów poniosło śmierć

NOWY JORK (PA T.) Z Pe. 
tersburga w stanie Illinois dono­
szą o katastrofie aeroplanu pa­
sażerskiego w czasie śnieżycy 
Czterech pasażerów zostało za­

bitych, wśród nich znany dzień 
nikarż sportowy korespondent a- 
eronau tyczny „Chicago Tribu- 
ne“ Sexton.

Jest to druga katastrofa aero­

planu pasażerskiego w czasie 
trwającej obecnie śnieżycy. W 
podobnych warunkach przed 10 
dniami nastąpiła katastrofa, w 
której zginęło B osób.

chylić postępowanie ooraźne 
przed sądami powszeciinemi, 
wprowadzone rozporządzeniem z 
dnia 26 sierpnia 1932 r. w stosun 
ku do wszystkich przestępstw , 
tem rozporządzeniem objętych, z 
wyjątkiem spraw  szpiegowskich.

Z daiszycr ważniejszych u- 
chwał wczcrajszego posiedzenia 
wymienić należy postanowienie 
wniesienia do sejmu projekiu u- 
stawy o pełnomocnictw acn dla 
Prezydenta R. P. na okres od za- 
niKnięcia bieżącej sesji do następ­
nej sesji zwyczajnej.

Syn Forda 
boi s (  porwania

NOWY JORK. tPA T .j Syno­
wi Henryka Forda grozi porw a­
nie. Usiłują tego dokonać ©wie 
konkurencyjne banay „gangste­
rów", aby uzyckać potem Wyso­
ki haracz. Syn Forda zaangażo­
wał przeto specjalną oenronę 1 
jeździ samochodem opancętio- 
nym, zaopatrzonym w karabin 
maszynowy.

Komoromltacja 
prokuratora n e w r f l
Dziennik ,.Le Jour*' (czy t.: 1« 

żur ) tw ierdzi, że jeszę?* w j ty -  
czniu 1933 podjęto b^fo prze­
ciw S taw iskiem u śledztw o w 
spraw ie fa łszerstw a bonów ba­
jońskich. W  cz te ry  dni po ro z­
poczęciu śledztw a zostało one 
p rzerw ane i sp raw a odłożona 
do ak t naskutek rozkazu  w y d a­
nego przez p rokura to ra  P res- 
sarda.

63 komunistów przed sadem w Równem
W przyszłym miesiącu rozpoc? łuckim, wielki proces komunl- 

nie s ię  drugi zkolei do  procesie styczny na Kresach W scn. Pro­
kuratura Sądu Okręgowego w

Ze świata pracy
WAŻNA KONFERENCJA Z atarg ten praw dopodobnie odda-

\Ą tych dniach ma się odbyć konfe-r ny będzie do rozstrzygnięcia przez Ko 
fgnnj? przedstaw iciel zainteiesow a- nasię Pojednaw czo -  Rozjemczą.
aych ninisterstw, celem om ów ienia j

ifcy co w a"  a spraw y istniejących już 
n4  dawn m  1 em erytalnych „  w,elu 
p fiedp jf b iurem  .e n  państw ow ych i in- 
siF iuctach sam orządow ych.m  W i. t  w .ronądow ych.

w o b e r  w etścia w życie ustaw y sca­
leniowej pow stały na tem tle z: łargi, 
naw et osT e, jak w Sabnach Penstw o- 
w ych. W’ęc zachodzi potrzeba roz­
strzygnięcia zasadniczo tej drażliwej 
i Wżnicoaiąi ej niepokój sp n w y . Od
ro^strzyęn ecia t .  rorr.w y zależne bę- 

iczegolnych kas en erytal-

S?C ZEBLOW ANIE W PRZEMYŚLE 
Go k n OŚLĄSKIM

Od dłuższego czasu istnieje zatarg 
łia tie t  iw . szczeblowania pracow ni­
ków umysłowych w ciężkim przem yś­
le górnośląskim. Trwające ostatnio ro 
M w ania rozopy $(ę, ponieważ przemy 
® " c y  nie godzą się na posuwanie 
pracowników do w vzszvch szczebli 
# K .

STR A JK  
W  PR ZEM Y ŚLE GARBARSKIM

W obec zastosow ania prze? robotni- 
kńy garbarskich strajku, który trw a 
od dn.a 26-go lutego, przemysłowcy 
zgodzili się na wspólną konferencje, 
k tóra odbyta się w inspektoracie pra­
cy.

Przem ysłow cy w ysuw ają prejekt za 
warcia umowy dla catej Polski. Rq ufr 
niie się, spraw a ta  nie doszlahy sio re­
zultatu, o czem ziesztą doskonale 
przemysłowcy wiedzą, ale im chodzi 
o odwleczenie spraw y. Robotnicy sto ­
ją  na stanowisku zaw arcia umowy ala 
W arszaw y, która będzie wzorem ala 
umów w innych m ie^cow ościach oraz 
dla niezrzeszonych garbarni.

W obec niedojada do poro-unuerla 
strajK garbarski oc dnia 5-go narca 
został zaosirzony. Niektórzy garbarze 
ujaw niają chęć zawierania umów in­
dyw idualnych.

Równem, rozesłała w b. tygodniu 
akt oskarżenia w sprawie zlikwi- 
dowanycn przez władze bezpie­
czeństwa agend komunistycz­
nej Rartji Zachodniej Ukiainy.

Na ławie oskarżonych zasią­
dą 63 osoby z Józereni Sżprin-

frfęm, Antonim SeriuHem i Ruch- 
ą Holender ną czele.

W adług przewidywań rozpra­
wy potrw ają przeszło 6 tygodni, 
gdyż na proces wezwanych bę­
dzie 290 świadków, jak i kilkuna­
stu biegłych. Większość oskarżo 
nych w tym procesie pozostaje w 
więzieniu śledczem w szeregu 
miastach na Wołyniu.

TARGI O 156 ODCINKÓW 
CZEKOWYCH 

W rękach osub prywatnych *mjdu 
Ja sie Jeszcze 156 udcli L6* z książe­
czki czekową] bt .* l  klege. Ne od­
cinkach tych pojobno Ltniruja naz­
wiska szeregn w pływ ow ych osób. PO 
zostajacyyb w bliskich "tosunką.dt \*  
Stawiskim. Odcinki U M przMmió- 
tem targ.-v remledry włiwznmi a 
obecnynnl Ich posiadaczami.

P ie rw s zy  od szeregu miesięcy 
spadek bezrobocia

O statnie spraw ozdanie z rynku i r. 
cy w ykazuje pierwszy od szeregu mie 
sięcy spad tk  bezrobocia. W  dniu a  D. 
m zarejestrou r,nvcr. hyło na terenie 
całej Holbki 408.700 bez obotnycn, t. j. 
o 1 172 osób mniej, niż w tygodniu 
poprztur.im .

Niedoszły teft mordercą dziecka
M ieszkanka Serock*a 19-letnia się do domu rodziców bosnow- teścia W róblewckiej, 1 b.iia;*za

Helena W róblewska zawarła 
bliższą znaiomość z 20-letnim 
Stanisławem Sosnowskim, który 
wkrótce oświadczył się i został 
przyjęty, tem bardziej, że przy­
szła pani Sosnowska poczuła się 
matką.

Sosnowski, gdy dziecko przy­
szło na świat, zrezygnował jed­
nak z zamiaru ożenku z piękną 
Heleną.

Nieszczęśliwa m atk i, w ziąw ­
szy dziecinę na rękę, wślizgnęła

skiego, gdzie niepostrzeżenie po 
zostawiła maleństwo na łóżku 

Ody następnego dnia przyby­
ła, celem nakarmienia dziecka, 
dowiedziała się z przerażeniem, 
że dziecka niema.

O zaginięciu dziecka Witfblew 
ska powiadomiła policję, która 
po długich poszukiwaniach zna­
lazła zwłoki a / ;ecka ze śladami 
uduszenia.

W  toku podjętych dochodzeń 
podejrzenie padjo na  niedoszłego

Sosnowskiego,  który z polecenia
sędziego został aresztowany.

B s lo n  n ie m ie c k i  
z a b łą d z i ł  d o  P o is k i

TORUŃ tPA T.) W czoraj wie 
czorem wylądował na terenie po­
wiatu kartuskiego wpobliżu nvej 
scowości W aldowo balon nie1 
miecki, lecący w kierunku Pru* 
W schodnich, oznAczeny litfW  
„D. Peschel". Załoga -a lonu  
składa ąię z Czte«-ię|» osób.

ze DRUKI jak w izytów ki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afisze, czasopism a, broszury i t. p. w ykonuje Najtaniej 
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Porwanie nowicjuszki z  klasztoru
Ziemianin usiłował wprowadził w ayn Średniowieczne obyczaje

Zupełnie Jedyna w  swoim  io - 
d*aju snraw ę o porw anie mlo- 
aej zakonnicy  z k lasztoru , ro z­
p a try w ał w czorai S ad  G rodz­
ki.

Jak o  oskarżony  staną ł zna­
n y  spoiism en, w łaściciel s ta j­
ni w yścigow ej. 37-Letni W ac­
ław  D aszew ski.

P rzedm iotem  jego uwielbień 
m iłosnych by ła  p. H alina Los- 
sow, bardzo  p rzy sto jn a  i m a­
jętna. 20-letnia córka rodziny 
ziem iańskiej w  Poznańskiem . 
P . D aszew ski poznał p. Los- 
sow  i ogrom nie go zasm uciła 
w iadom ość, że panienka o tak 
duże] urodzie chce w stąpić do 
zakonu.

K lasztor ów, do którego w y ­
biera ła  sie P. L ossow  znajduje 
sie pod W arszaw a, wpobliżu 
m ajatku  L aski, stanow iącego 
w łasność p. D aszew skiego.

P . D aszew ski ze drżeniem  
•e rc a  oczekiw ał wiec term inu, 
k ied y  nastąp i p rzybycie jego 
w ym arzonej do W arszaw y . Tu 
ta j k ilkakro tn ie  odprow adzał 
fo do  d en ty s ty  i p row adził dłu- 
* ie rozm ow y tow arzysk ie , nie 
zd rad za jac  sie ani słowem , że 
Jest w  dziew czynie zakochany.

R aptem  p. L ossow  ośw iad­
czy ła  mu, że w krótce p rzes ta ­
na sie w idyw ać, bo o trzy m a ła  
pierw sze św iecenia zakonne i 
m a rychło złożvć śluby, aby 
zostać  . s io stra  Jo an n a4'.

—  Co robić dalei?  — spytał, 
gd y  fu n a  k laszto rna za trz a s ­
nęła sie za p. Lossow .

P . D aszew ski próbow ał do­
s tać  się do środka. Dawniej 
przychodziło  mu to z łatw oś 
cia, bowiem był w klasz torze  
dobrze znany. P rzecież ojciec 
jego. znany  filantrop ufundo­
w ał kaplice k laszto rna : zało­
żył T ow arzystw o  Opieki oad 
O ciem niałym i. Surow a p rze ło ­
żona S ióstr Franciszkanek', lira 
hina C zapska mile w id y w a ła  o 
D aszew skiego, lecz gdy ten 11- 
siłowaf w ręczyć s ios t rze Jo an ­
nie list z upominkiem, nie zgo ­
dzono sie i odtą d  k la sz to r  ind 
zam knięty  przed  nim.

Uciekł się zatem  do podstę­
pu i list w ysłał poczta. W  ko­
percie znajdow ał sie obrazek, 
k tó ry  now icjuszka nrzv.ieła. To 
dodało p. D aszew skiem u otu­
chy. P om yśla ł sobie, że p. L os­
sow sp rzy ja  mu, a ty lko  m atka 
przełożona sprzeciw a sie ich

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych I kom icznych z  ostatnich lat w  W arszaw ie

ZWYCIĘSTWO
Początek tej historji jest najba 

nalniejszy: dwóch przyjaciół —  
jedna kobieta. Była naturalnie ko 
chanką jednego z nich —  piękna, 
mądra, słodka i kochająca. Cóż z 
tego, kieay jej najmilszy wcale na 
tyle uczucia nie zasługiwał. O ile 
M arta była kochająca i wierna, 
o tyle Ryszard —  niedbały i zdraj 
ca.

W iedział o tern dobrze Janusz
—  ów drugi przyjaciel, który nie 
mógł straw ić niegodnego postępo 
wania swego druha, tem bardziej 
. . . i t  sam był w Marcie zakocha­
ny, oczywiście —  bez wzajemno 
ici.

Wklekroć wyznawał Marcie 
swą miłość, próbując ją  namówić 
do porzucenia niegodnego jej Ry 
szarda. Zawsze odpowiadała prze 
czapa.

Czytelnik może powie, że tak 
Janusz nie powinien był robić, sko 
10 był przyjacielem Ryszarda. Po 
cząticowo w samej rzeczy, Janusz 
był pełen rezerwy, a naw et uslło 
wał nawrócić płochego Ryszarda
—  ten je mak zwierzył mu się raz, 
i e  nudzi się przy Marcie i nie mo 
i*  z nią długo usiedzieć.

—  Więc dlaczego z nią odrazu 
nie zrywasz? —  spytał Janusz z 
bijące™ sercem,

—  Ech, jednak tego nie zrobię. 
Marta mnie bardzo kocha, jestem 
tego pewny. Przyjemnie mi osta­
tecznie odpocząć czasem przy 
niej, nie mówiąc o tem, że zerwa 
nie je r t  zawsze połączone z nie­
przyjemnościami.

—  Więc ty ją  traktujesz Jak wy 
godny mebel?

—  No, nie przesądzaj l
I przeszedł manifestacyjnie na 

inny temat.
Dowiedziawszy się w ten spo­

sób, ie  Ryszard do M arty nie ży­
wi żadnego głębszego uczucia, Ja 
nusz uznał, że ma rozwiązane rę

Narazie jednak nic mu z tego 
nie przyszło: M arta obstawała 
przy swej wierności dla Ryszar­
da 1 nic jej, jak mówiła, nie zdoła 
loby od tego odwieść.

—  A gdyby on pani nie ko- 
*■* ***** innusŁ

W estchnęła.
—  Tak, ja  wiem, że on mi tro 

chę skąpi czułości, ale jestem pe 
wna, że to tylko z jego strony re 
zerwa. On nie lubi wylewności, 
jest skryty, ale myślę, że mnie ko 
cha. Inaczej, pocóżby ze mną po 
zosiaw ał?

—  Biedaczka, nie wie, co on o 
tem mówi! —  pomyślał Janusz, a 
głośniej spytał: —  A... gdyby on 
panią zdradzał?

—  Nie, Ryszard mnie nie zdra­
dza, na pewno nie zdiadza. Ina­
czej rzuciłabym go natychmiast.

Przez chwilę chciał jej krzyk­
nąć:

—- A lei on panią zdradza, mam 
dowody, nazwiska!.. —  opanował 
się jednak szybko i odepchnął tę 
egoistyczną myśl, która mu się 
wydała niegodna jego miłości. 
Przemilczał.

Jakież było jego zdumienie, gdy 
w tydzień później M arta przestą­
piła przez próg jego mieszkania.

—  W ięc jednak pani przyszła? 
Cóż za szczęścieI —  wykrzyknął. 
W net jednak dostrzegł jej bla­
dość i z niepokojem zapytał: —  
Cóż to pani?

W ybuchła łzami i głosem, prze 
rywanym przez płacz, opowiedzia 
ła, że wie teraz o zdradzie Ryszar 
da.

W  pierwszej chwili myślał tyl­
ko o sobie. Nareszcie będzie ją 
miał dla siebie! Z Ryszardem 
skończone. W idząc jednak ból 
Marty, uprzytomnił sobie, kosz­
tem jakiego cierpienia młodej ko 
biety okupione będzie jego zwy 
cięstwo i... i wzgardził niem.

—  Ależ proszę pani, to niemoż 
liwe! O tej godzinie, o której pa 
ni go rzekomo widziała, siedzia­
łem z nim w kawiarni na drugim 
końcu m iasta —  skłamał.

Rozjaśniła się w jednej chwili.
—  Tak, ma pan rację, że to by 

ło niemożliwe. Jaka ja  panu 
wdzięczna, że oddał mi pan wiarę 
w mego najdroższego. Serdeczne 
dzięki. Proszę wybaczyć za kło­
pot...

I w y sz ła ..

Jutro 89-te opowiadanie p. t. 
yMimo ostrożności".

dalszy in spotkaniom , w  obawie, 
bv ziem ianin nie odwiódł cza­
sem  panienki nam ow a od zam ia 
ru pozostan ia zakonnica.

P . D aszew ski postanowi! u- 
żvć w szelkich wpływów , aby 
dopiąć sweszo celu. G dv dowie­
dział sie, że widzenie sie z P- 
Lossow  jest uniem ożliwione 
przez przełożona k lasztoru , po 
jechał do znajom ego ks. p ra ła ­
ta K orniłłowicza w Z akopa­
nem. prosząc go o rade i po­
moc. Ksiądz odmówił mu swe- 
£0 pośrednictw a, op iera jąc się 
na przepisach kościelnych, su­
rowo zabran ia jących  podob­
nych p rak tyk  .

U zyskał ty lko tyle, że gdy 
ks. p ra ła t Korniłłowicz odwie­
dził W arszaw ę, obiecał mu wy 
jednać rozm ow ę z now icjuszka, 
ale pod w arunkiem , że spotKa- 
nie odbedzie sie w obecności 
dwóch księży.

Na to p. D aszew ski nie chciał 
sie jednak zgodzić.

— Są rozm ow y, których nie 
m ożna prow adzić p rzy  św iad­
kach, —  odparł.

A tym czasem  czas biegł 1 
zbliżał sie te. min ostatecznych  
świeceń sio stry  Joanny. Trzeba 
oyło działać energicznie.

P lan  zakochanego dziedzica 
bvł p rosty . Chodziło tylko o 
w yw abienie p. Lossow  z k laszto  
ru, aby  podjechać sam ocho­

dem i porw ać ia. W iedział, że 
now icjuszka odw iedza pew ­

nych sąsiadów . Porozum iał sie 
wiec z jej znajom a, k tó ra m o­
gła mu dopomóc.

Ale nie powiodło sie to w szy 
stko, gdyż przełożona nie clieia 
la w ypuścić siostry  Joanny po­
za w rota klasztoru , dowiedziaw 
szv sie o zam iarach p. D aszew ­
skiego.

O powiedziała o tem lokator­
ka dziedzica, M arkow ska, pow 
tarzajac , że p. Daszewski za ­
kochał sie w nowic.iuszce do 
tego stopnia, że chce ją w y­
k raść  z klasztoru .

W tedy  hrabina C zanska zło­
ży ła  skargę  do p rokurato ra , żą 
dając jednocześnie ukarania p. 
D aszew skiego oraz roztoczenia 
opieki nad klasztorem .

Jest to już druga skarga te­
go rodzaju, bowiem p. D aszew ­
ski ma spraw ę jeszcze o pozba­
wienie wolności i eheć w ym u­
szenia gotówki przem ocą od 
inż. K aczkowskiego.

O skarżonego broni adw. Jan 
Drobniewski.

Zdaniem  obrońcy spraw a o 
usiłow anie porwar.ia zakonnicy 
podlega um orzeniu, ponieważ 
pogróżki nic były wypow iedzią 
ne na serjo .

P ro k u ra to r złożył wniosek o 
pow ołanie św iadków  dla ustalę 
nia okoliczności, że p. D aszew ­
ski jest aw anturniczego usposo 
hienia. Chociaż obrońca p rzy ­
znał ten fakt, sad spraw ę odro­
czył.

L ekcja  z p o k a zem
(S. F.) M ajster szeweki, p. 

Bronisław Kozidorek, nie był ab­
solutnie zadowolony ze swego 
terminatora, Aleksandra Bojar- 
skipgc.

— Wymoczek jesteś i niedoraj 
da! —  powtarzał mu stale.

P. Kozidorek bowiem, który 
j e s t  wdowcem, nietylko przy ro­
bocie żądał pomocy term inato­
ra. W yręczał się mm również 
przy wychowaniu swych dzieci.

— Oleś —  wydawał mu dyspo 
zycje —  Spierz Gieńka, żeby nie 
piszczał. I trzepnij Olesię, żeby 
pod łóżko nie właziła.

Ale Oleś, który miał miękkie 
serce, w zdragał się zwykle.

—  Proszę majstra, nie mam 
serca krzywdzić dzieciaka i wo- 
góle bić nie umiem.

—  Galareta, psiakrew, jesteś, 
a nie mężczyzna! —  denerwował 
się majster. —  Bić się nie potra­
fisz, dzieciaka nie uderzysz, już 
niedługo jajka na miętko nie bę­
dziesz miał sumienia rozbić!... 
Ale ja cię wykształcę. Poto cię 
m atka do terminu oddała, żebyś 
na człowieka wyrósł, a nie na to­
pione masło.

I rzeczywiście, pewnego ra­
zu, pan Kozidorek, wróciwszy 
mocno podchmielony do domu, 
postanowił udzielić terminatoro­
wi lekcji męskiego hartu.

— Uważasz Oleś — oświad­
czył mu — teraz mam chwilkę 
czasu, więc ci parę uwag życio­
wych udzielę, jeżeli ci się przy 
tem farba t nosa puści,, to się nie 
martw. Kto potrafi brać w mordę, 
ten potrafi dać.

A człowiek, któren nie potrafi 
w potrzebie bliźniego swego 
zdrowo opórządzić, nic nie jest 
w  życiu wart... W ięc uważaj 
dziecko, co ci mówię i ucz się.

W m ordobidu, jak  w każdej 
innej robocie, musi być regular­
ność i porządek. Nie bij się nigdy 
na w arjata, tylko po kolei gościa 
obrabiaj od góry do dołu. Najle- 
biej zacząć od „blachy w czolo“.. 
O tak!

P. Kozidorek zademonstrował 
ten cios z taką siłą, że Oleś u- 
padł dopiero w drugim kopcu iz- 
zby. Majster  podniósł go zaraz i

pouczał dalej.
—  A teraz ci „fangę w nos“ 

przepisowo odpalę... O tak!
—  Panie majster dosyć! — ry­

czał przerażony Oleś.
—  Milcz, szczeniaku, bo nie 

skończyłem. Uważaj, jak się „by 
ka w brzuch'4 odpala!

W rzaski chłopca zwabiły są­
siadów, którzy pobitego Olesia 
uwolnili z rąk „pedagoga44.

M atka Olesia, dowiedziawszy 
' się o zdolnościach pedagogicz­

nych p. Kozidorka, odebrała sy­
na z terminu i wniosła skargę do 
sądu.

Naskutek tej skargi p. Kozido­
rek za sw ą lekcję otrzymał okrąg 
ły tydzień aresztu.

Z w r ć f  uw <tgę!

Pszenicy 
i głodnych za duło

(w .) Na początku  krótka »«i- 
formucja. M iędzynarodowy In­
sty tu t Rolniczy w  R zym ie u- 
stalil, że cały zbiór pszenicy w  
1933 roku (rok 1932 podajemy 
w nawiasie) wyniósł: w  Euro­
pie 462 (406) milionów worków  
100-kilogramowych w  Rosji 
277 (202), w Półn. \m eryce  
220 (329), Poludn. Ameryce 
84 (75), Azji 113 (107), Afryce  
32 (38), Australjt 46 (60). razem  
957 (1015) milionów. Nadmiar 
pszenicy, która m oże być prze • 
znaczona na eksport, wynosi 
301 (360) milionów, natomiast 
zapotrzebowanie importowe: 
142 (172) mil jony. Pozostanie 
więc p rzy  nowych zbiorach nie 
z u ży ty  zapas w  kwocie 159 
(188) milionów.

T y le  p szen icy  pozostanie  w 
elew atorach, alko.... pójdzie na 
dno m orza, boć pszenica, jak  
kaw a. opalać lo ko m o tyw  nie 
m ożna...

P rzy to czo n e  c y fr y , snchc i 
ściśle, poza w ym ow a  kupiec­
ka  nrnia jeszcze  in n y  je ż y k !  
C złow iek prosty , w słuchany w  
poszept tych  liczb, m usi dojźć  
do przekonania . że  ta zm a g a ­
zynow ana  pszenica m nżnahy  
w szy s tk ic h  g ło d n ych  św ia ta  na

*===r»ó7

lV e so fy  K ą c i h

Cfc^r-p fI •O:

ANTYK

Pan Papierbuch ma najwięk­
szy w Warszawie  skład antyków.

Można w nim dostać pazno­
kieć, którym drapał  się \\ g łoMj 
król Salomon, zastanawiając  się, 
jak rozstrzygnąć słynny spłrr 
dwóch matek o dziecko.

Można dostać kartkę papieru, 
na której miał coś napisać Mic­
kiewicz, a tyiko z braku czasu 
nic nie napisał.

Można dostać łóżko, w którcm 
Napoleon zdradził Francję z ja­
kąś Rosjanką.

Niektóre przedmioty liczą ty­
siące lat. Jak naprzykład pestka 
śliwki, którą połknął Neron pod­
czas pożaru Rzymu.

W  sklepie pana Papierbucha 
urzęduje doświadczony snbjekl.

W łaśnie do sklepu wszedł 
klient i wskazał na stojący na 
wystawie staroświecki zegar.

—  Chciałbym kupić ten zegar 
— oświadczył.

Subjekt wyjął zegar z wysta­
wy, otarł z kurzu i wręczył go 
klientowi. Klient długo go badał 
okiem znawcy.

—  Ile kosztuje? —  spytał.
—  500 złotych.
—  Za diugo. Dam 250.
—  Pan szanowny żartuje, — 

uśmiechnął się subjekt. — - To 
rzadki antyk.

—  Więcej jak trzysta nie dam.
—  Niestety mniej jak 500 nie 

mogę.
Klient wahał się przez chwilę. 

W idać, że chce go kupić.
—  Czy mógłbym — spytał — 

pomówić w tej sprawie z samym 
szefem?

—  Proszę —  wzruszył ramiona 
mi subjekt. —  Szef jest w  kan­
torze za sklepem. Ale wątpię, 
czy panu coś ustąpi.

Klient wziął zegar i wszedł do 
kantoru. Długo w mm siedział. 
Widocznie nie mogli dojść do po­
rozumienia. Wreszcie wyszedł, 
ale bez zegara.

—  No i co? —  uśmiechnął się 
subjekt. — Kupił pan?

—  Nie! Za drogo cenicie! Do­
widzenia.

A po minucie w drzwiach uka­
zał się pan Papierbuch z  zega­
rem w ręku.

—  Panie Leonie, —  zwrócił 
się do subjekta. —  Zrobiłem 
przed chwilą świetny interes. 
Ten facet, co tu był, sprzedał mi 
za 200 złotych taki sam zegar, ja 
ki mamy na wystawie. Chciał 
350, ale wytargowałem na 200. 
Aż się spociłem, tak się targo­
wał.

Napoleon Sądek

karm ić! D laczego w iec pszen i­
ca le ży  w  elew atorach b b  lei 
'la im ia r w rzu ca n y  byw a do 
m orza, p ć y  mil im  y rak Wlnd- 
nych  ludzi blaga o kas chicha9 

Na to pytan ie  potrafią odpo­
w iedzieć uczeni eko n o m 1 'ci 
hankrum hicego system u , da na 
w et odpow iedź k ir 'd v  kam ei 
ale kam !,ku ta ani nie um yci, 
ani nie przekona głodnych!
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Coś dla Pani

Fale morski, wyrzuciły na brzeg w  okolicy Q„erquevUle w e Francji czczątki 
zagaaKOwego pitw ora morskiego, długości 8 metrów. Potwór ten ma 4 
ogromne płetwy i m ai; głowę, osadzoną na długiej szyi. Zagadkowy potwór 

ściąga na plażę tłumy ciekawych z całej okolicy.

C o r a z  m n ie j  b o c i a n ó w
W praw dzie do w iosny Jesz­

cze daleko, mimo to zauw ażono 
onegdai nad P o lska  wielkie s ta  
do bocianów, w raca jący ch  do 
n a s  z A fryki. Za tern p ierw szem  
stad em  podąża niedługo i inne. 
Nie nedzie ich jednak  tak  dużo, 
jak  w innych latach. Liczba 
tv ch  Dtaków. k tó re  w edług wie­
rzeń  ludow ych p rzy n o szą  szeze 
ście dom owi, na  k tó ry m  się za 
gnieżdżą, a p rzez  m anom etan 
uw ażane za  p taki św ięte. s ta le  
sie zm niejsza.

B ociany, p rzeb y w ające  w  E- 
ttropie c z te ry  i pół m iesiaca, za 
zw yczaj od początku  kw ietnia 
do Dołowy sierpnia, za s ta ja  z 
każdym  rokiem  co raz  gorsze 
w arunki bytu . B urzenie s ta ry ch  
dom ów drew nianych  i budow a­
nie na ich m iejsce m urow anych, 
na k tó rych  niem a m iejsca na 
gniazdo bocianie, spraw iło , iż w 
Niemczech liczba ty ch  g n \ z d  
zm niejszy ła sie w  ostatn iem  
dw udziestoleciu o 70 proc. P o ­
dobne zm iany  zaszły  w e F ra n ­
cji i Anglji, to  też do zachod­
nich połaci ty ch  k ra jów  bociany 
dzisiaj w cale nie zag lad a ją . Za 
to bociany leca obecnie dalej 
na  w schód, dochodząc aż do 
okolic M oskw y, podczas gdy  
o b sza r zam ieszk iw any  p rzez  bo 
c iany  na w schodzie dochodził 
w czach, g dy  te byw ały  w An­
glji. zaledw ie do przedrozbio­
row ych g ran ic  Polsk i.

D rugim  czynnikiem, wpły­
w ającym  na zmniejszenie sie 
liczby bocianów, jest osuszanie 
bagien, które pozbawia je ulu­
bionego pożyw ienia — żab.

G łów na p rzy czy n a  w y m iera­
nia bocianów  leży jednak w A- 
fryce. B ociany, udaiace  się tam  
na zime p rzez B ałkan. M ałą 
A z h . SvrJe. P a le s ty n ę  1 Suez. 
lub przez F ran c ie  I H iszpanie, 
Źywia się p rzew ażn ie szarańcza, 
k tó ra  do dziś dnia jest plagą 
n iek tó rych  okolic afrykańskich . 
W ładze afrykańsk ie  rozpoczę­
ły  waike i  sza rańcza Drzv po­
m ocy arszeniku. a poczciwe na 
sze boćki z jad a iac  za tru tą  w 
ten sposób szarań cze  choru ją i 
giną m asam i.

C o jest p rzy czy n a  w cześniej 
Szego p rzy lo tu  w roku bieżą­
cym . trudno dociec. M oże brak 
Dożywienia w w alczącej z nla-

Reflektant
—  M oże pan nabyć ten o- 

f>raz za połowę ceny kata logo­
wej.

—  Hm... A ile też kosztu je 
katalog?

C z y t a j c i e

„W esołe Wiadomości"
Cena 10 groszy

ga sza rań czy  A fryce, a  m oże 
..przeczucie14 w czesnej w iosny. 
B ociany odznacza ją  się bo­
wiem niezw ykła „in tu icją". Na 
dowód p rzy to czy ć  m ożna je­
den z licznych w tej dziedzinie 
faktów . W  r. 1914, w pier­
w szych dniach wielkiej wojny, 
bociany zam ieszkujące kresy, 
w schodnie obecnej Polski u rzą­
dziły  wielki v lec w okolicach 
B iałegostoku 1 w idocznie w 
przeczuciu nadchodzących  w y­
padków  zupem ie niespodziew a 
nie odleciały na południe o ca ­
ły  m iesiąc w cześniej.

Jeśli chcemy żeby  oko p r ty -  
brało rozm arzony, interesują- 
cy  ksztait podiuźny, przedłu­
żam y je delikatnie, nakhdaiac  
ciemnego (brom owego lub gra 
naiowego) kremu od kadna o- 
ka ku skroniom, tak, jak to w i­
dzim y na rysunku.

R A D j O
ROZGŁOŚNIA w a r s z a w s k a

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,23 Muzyka z p iy t 7,35 Dziennik po > 
ranny. 7,40 Muzyka z płyt. 11,40 Prze 
gląd prasy. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 
Piosenki i tańce ludowe. 12,35 łś  ty 
Koncert szkolny z Filharmonji Warsz.

t,00 Dziennik południowy. 15,30 Wia 
domości gospodarcze. 15,40 Koncert 
Zespołu Jazzowego. 16,40 Odczyt. 
16,55 Utwory religijne. 17,25 Muzyka 
salonowa. 17,50 „K,cik dla młodzieży 
wiejskiej" 18,00 Odczyt. 13,20 Słucho 
wisko p. t. „Organista Nikodem". 
19,05 Rozmaitości. 19,25 Odczyt aktu­
alny. 19,43 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 20,02 Muzy 
ka lekka. 21,00 Skrzynka pocztowa 
techniczna. 21,15 Koncert popularny. 
22,00 Muzyka salonowa z płyt. 22,30 
Muzyka taneczna z Rest. Hotelu „Po­
lonia - Pałace" 23,0u Wiadomości m e ­
teor. 23.05 Dalszy ciąg muzyki tauecz 
nej.

SŁAW A ORŁOW SK A 
~ ?2 .E D  M JK R orO N E M

W wieczornym koncercie muzyki 
lekktej weźmie udział w  dn. 8.111 o go­
dzinie 20,00 znana śpiewaczka operet 
kowa, Stawa Orłowska, która wyko­
na szereg aryj operetkowych Lthara, 
Kalmana, Abrahama i innych.

CESARSKA PARA MANDŻURSKA 
W  tych dniach odbyta się w Kslnklng nowej stolicy Mandźorji 

koronacja cesarza Pu-YL 
Na zdjęciu — miody cesarz I cesarzowa.

Mroczysta

W c z t e r y  o c z : 1
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y t e l n i k a m i

P. Mietek z W ilna 
zwierza nam sięr 
„W  karnawale poznałem bar­

dzo sympatyczną i czarującą o- 
sóbkę, —  pannę Genię K., która 
niepodzielnie zawładnęła mem 
sercem i którą szczerze a gorąco 
pokochałem. Umawialiśmy się na 
spotkania i chociaż były one bar­
dzo rzadkie, bo tylko raz w tygod 
niu (w  niedzielę), to jednakże 
wywierały na mnie coraz więk-

Akademia ku czci ś. pik. Lisa-Kuli

W 15-tą rocznicę śmierci ś- p. płk. Leopolda Lisa-Kuli, poległego 7-gO marca 191' r. w  bitwie pod Terczynem, 
odbyła się w  sali stołecznej Rady Miej skiej uroczysta Atcadenija ku czci bohatera. Na zdjęciu — prezydium Aka­
dem ji. Od lewej — wiceminister Lechnicki (nieco wgłębi) b. min. Matuszewski, inspektor urmjl gen. T . Plrkor, 

p. Marszałkowa Piłsudska, min. Hubicki, b. min. Miedziński, łnż. Makuch 1 dyr. Bieniewsk).

„W idły to już chyba mogą byt polskie
Doniosła inicjatywa nauczycielska

Na ZJeździe N auczycielskim  
w Koninie w czasie konferencji, 
pośw ieconej spraw ie nowego 
w ychow ania gospodarskiego 
społeczeństw a. zaryzykow ał 
ktoś tw ierdzenie, że instynk t pa 
trjo tyzm u  gospodarczego od­
zyw a sie często u sfer najm niej 
zdaw ałoby sie pod względem  o- 
byw atelskim  i gospodarczym  
uśw iadom ionych.

Dla ilustracji tw ierdzenia 
Drzr’toczno scenke następująca 
k tóra rozeg ra ła  sie w niewiel- 
kiem m iasteczku Kleczewie w 
okolicach Konina.

Do m ie jsc ó w k o  sklepu narze 
dzi rolniczych i ngr

P o  długiem  Doszukiwaniu niere chce „napraw iać R zecz-

przyby? jakiś 
zaknou wideł.

rolnik,  celem

sprzedaw ca przedstaw ił mu 
..najlepsze '4 i „na jtańsze4' jako­
by, w idły, ozdobione stem pel­
kiem zagran icznym  (niem iec­
kim). m ówiąc: ..Ten w yrób mo 
ge Szanow nem u P an u  na pewno 
nolecić — sa to. lak pan widzi 
widły zag ran iczne .'4

Na to rolnik rzucił ofiarow a­
ne mu w idły ze słow am i: „Nie 
oanie. widły to iuż chyba m o­
gą bvć polskie4'.

Tak postąpił m ieszkaniec 
głuchej, zapadłej dziury pro- 
w inciouainci. dokąd słabe tylko 
dochodzą echa ustaw icznie w 
centrach  w iększych rozbrzm ię 
w a iń cyc h  ro zm ów  i dvskusvi.

•w k tó rcch  każde na bvć Doiskiel.4_

pospolitą '4, haseł g łoszących 
źe k ażdy  obyw atel lest odpo­
w iedzialny za p rzyszłość gos­
podarcza kraiu, że św iadom a 
postaw a gospodarcza spofeczeń 
stw a w płvw  ma na dobrobyt 
ogólny i t. d. i t. p.

Nabyw ca w arszaw ski, k tó ry  
tak łatw o popada w gniew. gdv 
usłyszy  zaw sze zdaniem  jego 
niebywale w ygórow ana cene 
tow aru krajow ego (.3 razy  tyle 
2a tande+e zagran iczną zapłaci 
beż w ahania), iakże rzadKO po­
pada w szlachetne oburzenie, 
które zdrow o m yślący  rolnik z 
poznańskiego w yraził lapidar- 
nem ; .,W idłv to iuż chyba mo-

szy wpływ ł coraz bardziej potę­
gowały moją miłość.

Czasami zdawało mi się, że po 
trafiłem zdobyć wzajemność. W y 
znawatem jej swoją miłość w lis­
tach i w rozmowach podczas spot 
kari, w czasie których otrzymy­
wałem zapewnienia o wzajemno­
ści, które, niestety, okazały się 
mistyfikacją.

Jednakże pomimo wszystko 
kocham ją nadal szczerze a go­
rąco i gotów byłbym nawet swe 
życie dla niej poświęcić, lecz za­
wód, jakiego doznałem, wywołał 
we mnie załamanie się moralne 
które ogromem swym jak skalne 
głazy przytłoczyły mój umysł 
Ptzekonałem  się mianowicie, że 
wszystkie mojt serdeczne listy i 
wyznania miłości były dobre, pó­
ki były nowe, a że nowemi nie 
mogły być wiecznie, więc i pan­
na Genia znudzona porzuciła 
mnie i szuJca nowych wrażeń, a 
może już nawet i znalazła.

Ja tymczasem nie wiem, co 
mam czynić z bezgraniczną, nur­
tującą mnie pustką, bo choć je­
stem jeszcze bardzo młódy (mam 
22 lat) 1 najpóźniej w jesieni 
mam pójść do wojska (copraw da 
do podchorążówki) to jednakże 
doskonale zdaję sobie sprawę z 
tego, że trudno mi będzie zapom­
nieć o Geni.

Poradź mi więc, kocnany Pa­
nie Redaktorze, co mam czynić.41

Przed pójściem do wojska pro­
szę się jeszcze raz rozmówić osta 
tecznie z p. Genią, powiedzieć o 
swych zam iarach małżeńskich i 
domagać się stanowczej odpowie 
dzi. Gdyby wypadła ujemnie, dać 
spokój jej i sobie. Zapomnienie 
przyjdzie, gdy Pan pokocha inną, 
a to się Panu jeszcze zdarzy.

D. C. z W ilna.
Przeżycia Pani całkowicie przy 

pominają powieść „Zdradzony 
m ąż4. Różnica polega tylko na 
tein, że mąż, odchodząc od Pani. 
pozostawił Pani —  owoc grzesz­
nej miłości z kochankiem, który 
obecnie żeni się z inną kobietą. 
Niestety, tak się często kończy 
wiarolomstwo, a trageuja polega 
na tem, że mężczyźnie łatwiej o- 
dejść, bo zawsze jakoś sobie łat­
wiej da radę w życiu, a kobiecie: 
zwłaszcza z dzieckiem —  trud­
niej. Poza tem Irena ze „Zdradzo 
nego męża4* miała możność wyjść 
zamąż po raz drugi, a Pani tej 
możliwości już mieć nie będzie, 
Pretensji do kochanka wnosić Pa 
ni nie może, do męża natom iast 
— owszem. Nawet o ile udowod 
ni Pani wiarołomstwo, musi pła­
cić żJimenty, póki Pani nie znaj­
dzie sobie przyzwoitego u u in n a  
a ia .
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O D R A D Z O N Y M I
Oauaie na  prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

Orześ zagroził Anieli, że jeżeli nie wyśpiewa od- 
razu wszystkiego, on... w yśpiewa to przed Rajewską... 
Aniela przeraziła się. G ra nie by ia  w arta świeczki',..

C  y tylko Grześ ujrzał, że Maciek zamyka okno, 
doszedł do wniosku, że czas działać. Gdyby Stenia 
nie skoczyła do wody, za chwilę jużby Grześ był w wil­
li.

Doskonale pływająca Stenia już wypłynęła na 
brzeg stawu. Grześ kazał Anieli zająć się i.ią troskli­
wie pod groźbą doniesienia o wszystkiem Rajewskiej, 
sam  zaś zabrał się do Maćka, który wybiegł nadół do 
ogrodu.

Grześ skoczył do niego i złapał go za karic. Maciek 
był siłaczem, ale tylko... miejskim. Cóż to znaczyło wo­
bec chłopskich grab G rzesia? 1

Nie mogąc mu się wyrwać, Maciek krzyknął:
—  Puść, w kichę kopany, bo cię zadźgam l
Co rzekiszy, szybko sięgnął do kieszeni...
W  jego ręce błysnął nóż. Ledwo wszakże zdążył 

się zamachnąć, gdy Grześ chwycił go za rękę i z całej 
siły wykręcił mu ją.

Coś trzasnęło... Maciek ryknął ze straszliwego 
bólu... 

wył?
—  Złamał mi rękęl... B esłjaL .
Poczem widząc podbiegającą Anielę, syknął:
— Toś ty mnie sprzedała, żmijo!... Zapłacę ci za

to!..
Grześ siał nadal przygotow any do napadu Maćka, 

który mu wszakże krzyknął:
—  Czego stoicie, gapy? 7  am dziewczyna tonie...
Grześ roześmiał się i rzekł z pogardą:
—  Co? Stenia tonie w takiej kałuży? Ona? Z Po­

lesia? Pły nie z W arszaw y do W ilanowa, jak ta lala...
—  Owszem, ale kajakiem i gdy ja  wiosłuję .
Chciał jeszcze coś rzec, ale musiał go chwycić ból

wielki w ręku, bo jęknął żałośnie i zwalił się na trawnik 
nieprzytomny, omdlały z bólu

Gdy się ocknął, ujrzał wpcbliźu grono wytwornych 
pań zgoła mu nieznanych.

Jakaś piękna pani tuliła Stenię do łona, mówiąc:
—  Skończone już tw o jt nieszczęścia, dziecinko. 

W net ujrzysz twego ojca. Sama cię do niego zawiozę..
Była to Elżunia, obok której stał jej dziadek ks. 

Lusiński.
Tymczasem Rajewska w ypytyw ała Anielę:
—  Objaśnij mi dokładnie, co się tu działo.
Aniela prosiła o pozwolenie opowiedzenia wszy­

stkiego jutro... w magazynie.
Skąd ci państw o dowiedzieli się, gdzie szukać 

Steni?

Wiedzieli już, że udała się gdzieś w towarzystwie 
Anieli i Maćka. A gdzie ci zazwyczaj bywali?

O tern poinformował ks Lusińskiego Buczek, cze­
kający na zlecenie księcia w knajpce, której adres po­
dał.

Mówił teraz Maćkowi, swemu domniemanemu sy­
nowi:

—  A ostrzegałem cię: nie pchaj się, bo wszystko 
spaskudzisz... Tak się też stało. Taki wspaniały inte­
res zmarnować... W szystko przez twoją zacnłanność!

Doszedł wszakże widocznie do wniosku, że trzeba 
jakoś go opatrzyć, bo zapytał:

—  Dokądby go tu przenieść?
Aniela rzekła:
—  Do sypialnego pokoju i na łóżko... Zna je  aż 

nazbyt dobrze...
Wtem Stenia dostrzegła smukłą sylwetKę męż­

czyzny, kryjącego się skromnie i niedostrzegalnie za 
innymi.

Skoczyła ku niemu, w ołając radośnie:
—  Zbyszku!... Już przyjechałeś? O, jakie szczę­

ście!... Patrz, na co byłam narażona! Ach, ta W ar­
szawa!...

Rzuciła mu się na szyję, kryjąc głowę na jego pier­
siach.

Całe towarzystwo wnet wróciło samochodami do 
W arszawy. Przy Maćku został tylko Buczek, gderając:

—  Ze sześć tygodni poleży... trudno...
Niesposób opisać wzruszenia, z jaKim hr. Ryszard

Eorycz-Lurski powitał swoją córkę, którą mu przypro­
wadziła żona.

Elżunia pchnęła Stenię w jego objęcia, mówiąc:
—  Będziemy ją teraz K o c h a l i  oboje...
Szczęście, malujące się w oczach Ryszarda, wyna­

grodziło Elżuni za wszystko.
Po chwili wszakże szepnął jej na boku:
—  Będę musiał zaraz wyjechać. Irena jest umie­

rająca. Błaga o n;cje przybycie. Donosi mi o tern 
doktór Rewski. Pojadę... sam a rozumiesz...

—  Musisz pojechać... Inaczej straciłabym cały 
szacunek dla ciebie — odparła Elżunia, dając ttm przy­
kład najpiękniejszej miłości ku mężowi, jaką tylko moż­
na sob'-e wyobrazić..

A jak to się stało?
Frel i Huździk zauważyli, że przeciągają strunę. 

Steni nie znajdowali, a zaufanie tracili. Przypomnieli 
więc sobie, że w swom czasie Irena Im przyrzekła sto 
tysięcy za świadectwo śmierci Steni. Postanowili więc 
je... sfabrykować...

Ale ńie było to takie łatwe. Postarali się więc

o inny dowód. Namówili jeden ze świtków prowincjo­
nalnych do wydrukowania wiadomości o tern, ze Ru- 
diukowa z małą dziewczynką rzuciła się do rzeki i uto­
nęła. Ciała nie znaleziono. Dziennik ten dał datę 
z przed dziesięciu lat przez przestawienie tylko jednej 
cyfry. Egzemplarz ten odpowiednio zmięto i postarano 
się o nadanie mu pożółkłej barwy. Ponadto udało się 
chytrym kombinatorom przekupić kilku rzekomych 
świadków tego wypadku.

Zaprosili Irenę do siebie, pokazali gazetę, przesłu­
chali świadków i oświadczyli, że ku swej wielkiej przy­
krości, uw ażają sprawę za w>świetloną, niestety, 
w sposób jak najtragiczniejszy.

Teraz spodziewali się ujrzenia grubej pliki bank­
notów, albo conajmniej czeku. Zawiedli się wszakże. 
Irena napisała tylko list do swego banku, w którym 
prosiła wypłacić im sto tysięcy złotych, przyrzeczonych 
za udowodnienie śmierci jej córki. Terminu wypłaty 
nie podała.

Niecni wyzyskiwacze nie wiedzieli, że cwem po- 
dłem oszustw tm  dobili Irenę.

Powiedziała sobie:
—  Rysia nie żyje!.., Pocói w ięc mam nadal się 

dręczyć, skoro straciłam cel w życiu.
Napisała list do Józefa Raaeckiego:
„Ciężko zawiniłam wobec Ciebie i proszę Cię 

o przebaczenie. Proszę o nie, bo opuszczając ten pa­
dół łez, chcę przynaimniej umrzeć spokojnie, skoro żyć 
spoKojnie ńie było mi dane. Zemściłeś się okrutnie za 
mój grzech, który, zresztą, był dla Ciebie z pewnością 
także okrutną męką. Co do mnie, przebaczam Ci 
wszystko, wszystkie męki i udręki, jakie mi zadałeś, ży­
cząc Ci, abyś zaznał w dalszem życiu spokoju, który 
mnie, snać, już nie był przeznaczony."

Ledwo skończyła ten list, napisała drugi — do
ojca

„Sprawię Ci, Tatusiu, wielkie zmartwienie, ale 
trudno... Już n :‘: mogłam dłużej. Sił mi zbrakło... 
W wiecznym śnie poszukam spokoju, którego tu zna­
leźć nie mogłam... Chcę też połączyć się na wieki z je­
dynym człowiekiem na świecie, który mnie nie potępił, 
jedynym, który kochał mnie prawdziwie i, zJaję sobie 
teraz dopiero sprawę, jedynym, którego i ja  pokocha­
łam. Póki liczyłam na odnalezienie Rysi, trzymałam 
się jeszcze. Dziś i ten ostatni cel życia mi odpadł.

W ybacz mi wszystko, Tatusiu, i przyjdź czasem 
na moją mogiłę, aby szepnąć parę słów, które z pew­
nością uczynią m. odpoczynek jts z c z t milszym..."

Dalszy ciąg nastapf.

PAMIĘTNIK StUZACE
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Nie wiem, czy nas istotnie kto gonił, czy nie. Do­
jechaliśm y spokojnie do Tczew a i tu wsiedliśmy w po­
ciąg, odchodzący do W arszaw y.

Byłam tak wyczerpana tein wszystkiem, że po po­
wrocie do domu, ledwie stałam na nogach. Nic dziw­
nego, prawie sześćdziesiąt godzin na nogach, bez snu, 
bo co to znaczy spanie na ławce na siedząco? A w do­
datku drżałam na widok każdego granatow ego mundu­
ru policjanta, bo zdaw ało mi się, żc każdy patrzy na 
nas i każdy wie, żc okradliśmy bogacza w Gdyni!...

Dopiero, kiedy naokoło swej szyi poczułam łapin- 
ki Lusinka, uspokoiłam się. Przyjechaliśmy do domu 
wieczorem, ale Lusinek jeszcze nie spał.

Kiedy mnie zobaczył, ucieszyła się kruszynka, jak­
by mnie nie widziała cały rok. Położyłam się spać ko­
ło niego i sphłam jak zabita.

Nie mogłam narzekać, żeby się z Litsinkiem źle ob­
chodzono. był czysto umyty, miał na sobie czystą bie­
liznę i jakiś nowy fartuszek. To była jedyna moja po­
ciecha!...

Józio przepadł na kilka dni, to też cały czas spę­
dzałam ze swym synkiem, bawiąc się z nim to na po­
dwórku, to znów w mieszkaniu.

Przemyśliwałam nad tern, jakby tu dać znać W a­
cławowi, jakby się ratow ać, bo czułam, że Józio znów 
lada dzień się zjawi i wymyśli nowy szatański plan, 
w którym będzie musiała wziąć udział.

N it omyliłam się.
Pewnego wieczora już kładłam się spać, dziękując 

bogu, że cały dzień minął mi spokojnie, kiedy wpadł
Józio.

W ystrojony był, Jak do ślubu. W  czarnym garni­
turze, w sztywnym kołnierzyku, zam iast kraw ata, czar­
na m uszkat Elegant taki, że pewniebym go me pozna­

ła, gdyby nie ta gęba stiaszua, którą będę pam iętała do 
końca życia!...

Pod pacłi^ trzymał wielkie zawiniątko, które rzu­
cił na łóżko,

—  Jak się masz, T oIaL . Nie myśl, że o tobie za­
pomniałem. Miałem parę interesów i nie miałem nawet 
czasu wpaść do ciebie na pieszczoty. Ale to się odro­
bi. Teraz mam zresztą co innego w głowie. Słuchaj 
uważnie 1 Jest doskonały interes do zrobienia. Jak się 
powiedzie, to będziemy mieli spokój na dłuższy czas. 
Ty tylko jesteś potrzebna.

—  Cóż za nowe łajdactw o wymyśliłeś? —  mruk­
nęłam niechętnie, przerażona, że będzie mnie ciągnął 
na nową óaidycką wyprawę, jak do Lidyni.

Jakoś nie pogniewał się o  to, że taK powiedziałam. 
Roześmiał się:

—  Robota czysta, jak kryształ!... Palce lizać. Z ta ­
kiej roboty jak nie przyniesiemy grubych hopów, tu nić 
w art jestem  tego, bym się nazywał Józio Pysk! Pój- 
dziem jak do swojego. Znalazłem jednego faceta, k łó- 
ry teraz sprzedał dom. Bagatelkal 250 tyśiączkówl... 
W idziałaś ty kiedy tyle forsy w jednej kupie?

Podszedł do mnie, wziął mnie pod brodę.
—  Powiadam  ci Tolka, jak oporządzimy tego fa­

ceta, fajerant na czas dłuższy. Ali 3 i wogólel... Kto 
wie?... Może sobie założym jakiś interes? Hę? Oże- 
nim się, jak sie pairzy, albo i nie, bo ty jesteś mężata, 
ale to nie szkodził 1 tak  ci będzie ze mną dobrze!... 
Ale o tern potem. Teraz w ei te kiecki, które tu przy­
niosłem i przebierz się. Pójdziem na zabaw ę do jedne­
go lokalu, gdzie poznasz cwanego hubka. Forsiaty, 
jak mało kto!... No, żywo!... Nie stój, nie gap się!... 
Umyj se szyję i dekolt, bo sukiemca u k ą  u  dziurawa,

że przez dekolt podłogę można zobaczyć!... No, jazda, 
jazda! —  zaczął mnie popychać.

W idziałam dobrze, że szkoda gadać, by się mu 
sprzeciwiać. Wzięłam zawiniątko.

Była tam cała w yprawa balowa: sukienka, bieliz­
na, pantofle, jakiś płaszcz futrzany, wcale przyzwoity.

Gorąco mi się robiło, kiedy wciągnęłam te szmaty 
na biebie, bo myślałam, co też nowego wymyślił, jaką 
znów podłość muszę popełnić 1...

Kiedy byłam gotowa do wyjścia, zapytałam :
—  Dokąd chcesz mnie zaprowadzić?
—  Do jtdnej eleganckiej Knajpy. Nie bój się, nikt 

cię nie zobaczy! Siądziem sobie w kąciku, skromnie. 
Będzie też tam jeden gość, którego chyba znasz.

—  Kto taki? —  zapytałam  ze ściśniętem sercem.
—  Pam iętasz hrabiego Jabłonowskiego?... W łaśnie 

z jllm  odnowisz znajomość!... Cała jego familia wyje­
chała z W arszaw y, nudzi się facetowi i bawi S i: w knaj­
pie!... Pojedziem, rozweseiim go trochę!... ja go niby 
nie znam, ale ty się hie krępuj. Ja będę tylko odstawiał 
twojego rodzonego brata!... Nawet podobni jesteśmy, 
co? H a-ha-haL . A ty, siostrzyczko, jakby nigdy nic. 
Niby b ra t twój z Ameryki przyjechał z dolarami i fundę 
urządza i potem zabierze cię do Ameryki!... Roz"- 
miesz?.., Tylko pamiętaj! Umowa sto< dawna! Jeśii 
będziesz myślała co skrewić, to... ■— Pokazał dużym 
palcem na łóżko, na którem leżał Lusinek.

Dzieciątko spało już. Nachyliłam się nad niem, 
żeby je  pocałować. Zdawało mi się, że jest dziwnie go­
rący. Ale spał. Uspokoiłam sama siebie, że to tak 
pewnie ze snu rozgrzany. Poszłam.

Dalszy ciąg nastąpi.
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IX.
W sobotę, 1-go sierpnia, o go­

dzinie 12-ej w południe upłynął 
termin odpowiedzi na słynną no­
tę niemiecką, skierow aną do rzą­
du rosyjsKiego w sprawie zarzą­
dzonej niespodziewanie mobiliza 
cji. W  międzyczasie naiwny Mi­
kołaj pisał do W ilhelma w spo­
sób następujący:

„Rozumiem doskonale, źe ku­
zyn musiał zarządzić mobiliza­
cję, ale jaką gwarancje  otrzymam 
w wypadku odwołania przeze 
nm!e zarządzonej mobilizacji?"

Gdy wspomniana depesza zna­
lazła się na stole w gabinecie Wil 
hehna, nikt się nią me zaintere­
sował, Albowiem zredagowano 
już tekst formalnego wypowie­
dzenia wojny Rosji. Tekst tej o 
statecznej noty otrzymał am basa 
dor niemiecki w Rosji w sobotę 
1-go sierpnia o godzinie 12,15 
Natychm iast udał się do ministra 
Sazonowa. Rozmowa miała prze­
bieg następujący:

—  W asza ekscelencjo —  roz­
począł Niemiec. —  Przed pół go­
dziną upłynął termin otrzymania 
przez mój rząd odpowiedzi na

0 I t
D ż u n g l a  p o l i t y c z n a  —  
P a r t j f c  f r a n c u s k i e  p r z y g o ­
t o w u j ą  s i ę  o o  r o z p r a w y

W ojciech S tp iczynsk l, na­
czelny  re d ak to r „K urjera  P o - 
ranneg:o“, og łasza  w sw ym  or­
ganie a r ty k u ł poa sensacy jnym  
ty tu łem : „P om iędzy  pejsam i a 
sk ó rą  afry k ań sk ieg o  m u rzy n a’4. 
P o ru sz a  w nim stosunek  na­
szy ch  nacjonalistów  do kw estji 
żydow skiej. O m ów iw szy cało­
k sz ta łt zagadnienia, s tw ierdza:

„Pozostawiani na ubotzn cały t. 
rw . problem żydowski, a zw łaszcza  
pewne cechy um^słowoścl żydow ­
skiej, nie btidzi*ce m eso entuzjazmu. 
Chodzi ml tu tylko o wskazanie za­
sadniczego, podb ia łow ego , ulew y- 
równalnego antagonizmu miedzy na­
mi I eudecla. polegającego na rem, 
t e  my zakładamy ambicją narodowa 
w pi omieniowaniu polskiego ducha i 
polskiej kultury, w e w szystkich prze 
lawach życia państw a. na św iat nas 
Otacza]acy, a  endecje ua szukaniu 
dżungli, w której m .glaby sle ocalić 
przed tym iw latem , oadajac mu zgo- 
ry prymat w yższości nau soba. Kto 
rozumie polityczna w ym owę tego 
nastawienia — nie będzie żadal dal­
szych wyjaśnień."

„P o lsk a  Z bro jna ’4 w  ko res­
pondencji z P a ry ż a  pisze o pier 
w sz v m ( m iesiącu rządów  Dou- 
m ergue’a. O soba szefa rządu  
sp raw iła , ż.e odprężenie n astę­
puję, co p raw ća  powoli, lecz sy ­
stem atyczn ie .

„Składa ».« na to przede w szy st- 
klem ten fakt, że  rzad likwiduje e- 
nerglczme afere Stawiskiego. Przeci-' 
nanie tego wrzodu, nabrzmiałego w 
ciągu kilku ostatnich lat ogólnego 
rozprzężenia, znajduje sle w pełnym  
toku. film ow ane dotychczas w sw o­
jej gorliwości przez postronne w pły­
w y  władze śledcze pracuję teraz ze  
zdwojona energia.

W- najbliższych dniach wypłyną  
na powierzchnie now e nazwiska 
względni, ei. na których ciażyty luź 
podejrzenia, zo tana definitywnie 
zden.askowanf. Odnalezione cudem 
grzbiety książeczek czekowych, 
gdzie Stawiski zapisywał sobie naz­
wiska I adresy odbiorców, pozwolą 
w reszcie nstai ć, jaki był charakter. 
*ycb wypłat I jacy ludzie ze sier po­
litycznych. sadowych, policyjnych I 
Innych korzystali z „hojności" noto­
rycznego osznsta.*4

W  spraw ie sv tu ac ji wewnę- 
trzn o  - po litycznej czy tam y  w 
tej korespondencji:

„W szystkie te ngrupowania. które 
stoją na gruncie republikańskim, w 
ostatnich czasach ootroiły i w nie­
których wypadkach, jak Croiz de 
Feit. zdzl sięciokrotniły swój stan li­
czebny. Z drugiej strony w yw rotow ­
cy _e Skrajnej lew icy rozwijają rów  
nleż ożywiona działalność. I nie jest 
to tajemnica tlfa nikogo, że  ohie stro 
By zbroja cie gorączkowo, jaksdyby 
dotow ały sie do generalne) rozpra-

notę. Czy wasza ekscelencja ma 
w tej materji jakieś zlecenia?

Na to Sazonow: „Nie, panie 
am basadorze".

W  tym momencie ambasador 
otworzył swą tekę, dobył doku­
ment i zaczął czytać:

„W obec tego, że rząd rosyjski 
nie dał pełnej satysfakcji, oświad 
czam w imieniu rządu niemiec­
kiego, że nasz władca, jego cesar 
ska mość, Wilhelm II przyjmuje 
wyzwanie i odtąd między obu 
państwami istnieje stan wojny."

A więc, tłumacząc na język 
prosty, między Rosją i Niemcami 
wybuchra ostatecznie wojna. Od 
godziny 1-ej po południu istniał 
stan wojenny między Niemcami i 
Rosją, a w tym samym dniu o go 
dżinie 12 (w  nocy) Mikołaj otrzy 
mai nową depeszę od kochanego 
kuzynka, Wilhetńfa. Treść depe­
szy Drzmiała:

„Niki, jedynie ty m o:esz zapo­
biec niepotrzebnemu rozlewowi 
krwi. Bądź przezorny. Żądam sta 
nowczo od ciebie, abyś wydał od 
powiędnie rozkazy twojej armji. 
Twój W ilhelm."

Po przeczytaniu depeszy, car 
ucieszył się niemal jak maie 
dziecko. Zadzwonił natychm iast 
do Sazonowa i, zapoznawszy go 
z ireścią depeszy, domagał się, 
aby porozumiał się z am basado­
rem niemieckim i starał się o od­
wołanie jego wyjazdu.

Sazonow, srodze zaniepokojo­
ny nową decyzją chwiejnego ca­
ra, usiłował przekonać Mikołaja 
o bezcelowości taniego postępo­
wania, ale wyjątkowo w tym wy 
padku car był nieugięty.

Sazonow, nie wioząc wyjścia 
z tej sytuacji, zatelefonował do 
am basadora. Usłyszawszy dzwo­
nek telefonu, am basador zadrżał.
A gdy ujął słuchawkę i dowie­
dział sję, że rozmawia z Sazono- 
wem, był poważnie zaniepokojo­
ny. W  mózgu Niemca przewijały 
się. najrozmaitsze myśli. Dopiero 
po chwili, gdy Sazonow zapoznał 
go z treścią nowej depeszy, po­
czął uważnie słuchać.

Tymczasem Sazonow, zamiast 
wypełnić zlecenie cara, dom agają i 
cego się, by am basador pozostał 
na swem stanowisku, natarczy­
wie począł dopytywać się o przy­
czynę wysłania nowej depeszy. 
Istotnie, była to niezrozumiała 
gra. O godzinie 12,15 wypowie­
dzieć wojnę, a w kilkanaście go­
dzin później domagać się odwo­
łania mooilizacji.

Sazonow, jeden z twórców kli­
ki wojennej, również zdążający 
do wybuchu wojny, rozmawiał w

Po wyroku śmierci
O s t a t n i e  c h w i l e  s k a z a ń c ó w

brata śmiertelnieXII. I ta I drugiego
MORDERCA MATKI zranił.

I SZEŚCIORGA RODZEŃSTWA Po pozbawieniu życia 
Rzecz dzieje sic 28 maja 1930 

roku na sali rozpraw sądu w G- 
strowiu (W ielkopolska). Prze­
wodniczący trybunału zapytuje 
oskarżonego;

—  Imię?
—  Czesław.
— Nazwisko?
—  Konieczny.
■— l at?
— 26.
—  Akt oskarżenia zarzuca pod 

sądnemu, że w dniu 2 grudnia 
1929 w Pietruszycach, pow. Ple­
szew, wymordował całą rodzinę. 
Zbrodnia miała przebieg następu 
jący:

Oskarżony, wróciwszy do do­
mu od narzeczonej, przebudził 
swoją rodzinę, składającą się z 7 
osób, i poczęstował cukierkami. 
Następnie wyszedł z mieszkania 
i przygotował sobie siekierę do 
zbrodni.

W  międzyczasie rodzina po­
nownie usnęła, za wyjątkiem jed­
nej siostry, która zamierzała od­
szukać oskarżonego l w tym ce 
lu opuściła łóżko. Dwoma ud ti ze 
niaini siekiery oskarżony rozpła­
tał jej głowę, zkoini wbiegł do 
głębi mieszkania, siekierą zabił 
śpiącą matkę, drugą siostrę, ora-

obec-
nych w mieszkaniu, oskarżony u- 
dał się do stodoły i tam zbrodni 
dokonaj na osobach dwu braci.

Na wszczęty przez oskarżone­
go alarm, że bandyci wymordo­
wali mu rodzinę, przybyła poli 
cja. Żadnych śladów po bandy­
tach nie znaleziono, natomiast 
ranny b ia t oskarżonego przed 
śmiercią zeznał, że zbrodni doko 
nał jego brat, Czesław. Na tej 
podstawie oskarżony zosiał a- 
resztowany. Czy oska. żony przy 
znaje się do tych zbrodni?

—  Tak! —  odparł ledwo do­
słyszalnym szeptem, mając 
wzrok utkwiony w podłogę.

—  Co ma oskarżony na swe u- 
sprawicóliwienie?

—  Nie wiem.
—  Oskaiźony był badany 

przez lekarzy psychjatrów i ci o- 
rzekli, że jest umysłowo zdrów i 
zbrodni dokonał w pełni świado­
mości.

—  Nie wiem
Po zbadaniu świadków, prze­

mówieniach stron, przewodniczą 
ćy ponownie zw iódł się z zapy­
taniem ao Koniecznego:

*— Jakie oskarżony ma ostat­
nie śłovvo?

—- Pragnę być powieszony,

bfOWY PANCERNIK 
ANGIELSKI 

W  dokcch w Batrow na 
kachodniem wybrzeżu An­
glii spuszczono w iych 
dniach na wodę nowy krą­
żownik „Aiax" o pojem - 
nosci 7.000 tonn. Budowa 
krążownika tego koszto­

wała UOO.UOO funtów.

Majatek za uratowanie żyt a

sposób ostry z ambasadorem n ie ,niósl ^ w ażniejszvch obrażeń 
mieckim, wykazując, iż postępo­
wanie W ilhelma jest niesłychane.
W  tym tonie prowadzona rozmo­
wa mogła doprowhdzjć jedynie j £ f y  0X ió s ł  szereg ciężkich

W ilhelm  M intz. rodem  z Ka­
nady . w alczył w  roku 1918 na 
froncie francuskim  i podczas 
odw rotu z pod C am bra i zosiat 
p rzy sy p an y  ziemia po w ybuchu 
g ranatu . Na szczęście nie od-

i
po pew nym  czasie mógł sie nod 
nieść. Z auw ażył w ów czas leżą 
cego opodal oficera Anglika,

tylko do zupełnego zerwania sto 
sunków dyplomatycznych. A o to 
chodziło zarówno Wilhelmowi 11 
jak i klice wojennej w Rosji.

Łajdacka robota 
krwawe plony.

(M. G.) t

ran. Chociaż Mintz mógł teraz 
wycofać się z linji obstrzału, 
wrócił sie .wziął na barki ofi- 

, , cera  i z n iesłychanym  wyslł-
wydawała u iem przywlókł sie z tym  cie- 

| żarem  do posterunku, sanitai ne 
ko .

(Dalszy ciąg n astąp i)r 1 Anglik w yzdrow iał, a Mintz

D e m o n i c z n i  K o b i e t a
z a g a d k ą  w  p r o c e s  e d r .  S t e f  a n o  w s K i e g o

W czora j zakończony został 
przewód sądow y w procesie 
orzeciw dr. Stcfanowskieinu.

Pod koniec zeznawali lich­
wiarze, k tórzy  dyskontowali 
fa łszyw e weksle na horcndalnc 
procenty, placac 20 proc. w a r­
tości weksla. Za weksel ! 000->:!o 
to w y  płacili zaledwie ?Po z ł.  i 
choć wiedzieli, że lekarz ww.sli 
Dk wykupi, liczyli, .wyegzę

kwują od jego oica. właściciela 
majątku ziemskiego.

Pomimo usiłowań wyświetlę 
nia zagadki demonicznej kobie­
ty, k tóra oplątała lekarza .— rrie 
udało sie stwierdzić iei nazwis 
ka. Podobno chodzi o osobę bar 
dzo wpływowa.

W  g o d z i n a c h  r w n n ł u c l n i o w y e f '  
rozpoczął wielkie przemówienie 
o s k a rży c ie l.

pow rócił po zaw arciu  pokoju 
do rodzinnego Toronto , gdzie 
dostał p race  jako m echanik.

P rzy szed ł k ry zy s, M intz stra  
cił zajęcie I w  poszukiwaniu 
p racy  udał sie na północ w o- 
kolice B ancroft. U płynęło kilka 
lat, w ciągu k tó rych  M intz v ę- 
drow ał wciąż, nie dajac znać o 
sobie znajom ym .

Niedawno o trzy m ał re jen t z 
T oronto  odpis testam entu  z E- 
dyńburga, na m ocy którego  o- 
ficcr ocalony w 1918 r. przez 
M intza pod C am bra I zapisał 
sw em u w ybaw cy  50.000 funtów. 
W ładze Toronto  za rząd ziły  od 
szukanie M intza. k tó ry  sta ł sie 
teraz posiadaczem  m aiatku  no 
zm arłym  oficerze. Los bvwa 
czasem  spraw iedliw ym  sedzic,.

Stan zatru dn ienia w  Polsce
Jak wynika z ostatnich obliczeń na 

lutego r. b., w przemyśle przetwór­
czym zatrudnionych byfo na terenie 
całej Polski 273.969 osób, w  tem  
,16.413 w  przemyśle mineralnym, 
*13.827 w  metalowym, 27.605 w  che­
micznym, 93.188 w e włókienniczym, 
10.674 v punierniczym, 4.151 w  skórza 
nym. 25.179 w  drzewnym, 36 662 w  
spożywczym, 4.468 w odzieżowym,
3.979 w bnaowlanym, oraz 7.793 w  
w  przemyśle poligraficznym W gór­
ni :t\via zatrud lionych było 105.769 o- 
sóh, w  hutnictwie 31.185, w  elektrow­
niach i wodociągach 6.692, w innych 
zEjSHtdach 52.444, wreszcie na robo­
tach publicznych I J t U  « • *

aby vt ten sposób odpokutować 
zbrodnie, które popełniłem.

Po naraJzie trybunał wyhiósł 
wyrok, skazujący Koniecznego 
na karę śmierci przez powiesze­
nie. Przyjął w milczeniu i spokoj 
nie.

Obrońca jego wniósł apelację, 
lecz Konieczny po pewnym cza* 
sie ją cofnął i w ten sposób nad­
szedł dzień 19 hpca i9'30 r., któ­
ry dla Koniecznego był dniem o 
statnim.

Po przybyciu kata do Ostró- 
w:a zapadła decyzja, że wyrok 
będzie wieczorem wykonany.

—• Skazany przyjmował już 
dziś posiłek, a byc może, będzie 
chciał przyjąć komunję św. — 
zwrócił prokuratorowi uwagę na 
czelnik więzienia.

—  Trzeoa w tej sprawie p o ­
rozumieć się z księdzem.

— Wolno nu udzielić sakra­
mentu komunji św. w tych wa­
runkach tylko ciężko choremu — 
Oświadczył ksiąoz Muszę się po­
rozumieć z Kurją Biskupią W Po­
znaniu.

Władze duchowne udzielny ze 
zwolenia, więc prokurator zawez 
wał skazanego do siebie.

—  Konieczny 1 W yrok na wais 
stał się prawomocny. Dziś będzie
0 8-mej wieczorem wykonany.

Skazaniec wybuchnął głośnym
płaczem.

—  Panie prokuratorze! Pragnę 
pojednać się z Bogiem, a już dzis 
jaułem śniadanie! —  wśród łkań 
przemówił skazaniec.

—  W ładze duchowne udzieliły 
zezwolenia. Konieczny będzie 
mógł przyjąć sakrament. Jalue 
ma ostatnie życzenie r

Długo Konieczny nie mógł kię 
uspokoić i dojść do słowa W i­
docznie świadomość śmierci prze 
raziła go. W reszcie zebrał myśli
1 wyjąkał:

—- Cric^. się pożegnać z księ­
dzem proboszezćtu z Piruszyc. 
Reszię mej gotówki (było tęgo 
8 zł.), przekazuję na inój kościół 
parafjainy. Narzeczoną 1110,4 pro 
szę nie winić, gdyż do zbrodni 
mnie nie namawiała.

Od prokuratora przwprowaazo 
nd Koniecznego do ceii śmierci. 
Tam wyraził życzenie, że prag­
nie się przebrać we własne ubra­
nie, czemu władze więzienne nie 
sprzeciwiły się.

Do celi przybył ksiądz i udzie­
lił mu pociech religijnych, k o ­
nieczny m edhł się i płakał. Po 
wyjściu kapelana wpadł w stan 
oszołomienia. Drżał na ca cm cie 
le, milczał, to znów głośno, p ła­
kał i tylko bez przerwy palrł pa­
pierosa po papieiosie.

Przed godziną 8-m ą zabrzmia­
ły dzwony kościoła w Ostrowiu, 
żałosnym dźwiękiem głosząc,, że 
skazaniec wychodzi na miejsce 
stracenia.

Przez cały czas urzędowej ce- 
remonji przy szubienicy .ksiądz 
głośno wymawiał słowa modlit­
wy, a skazaniec machinalnie je 
powtarzał, dzierżąc kurczowo ró 
żaniec w skrępowanych łękach.

—  Panie wykonawco, proszę 
wyrok wykonać! —  rzucił, proku 
rator rozkaz w stronę kata,

Konieczny ucałował krucyfiks, 
strażnicy zawiązau mu oeży i 
wprowadzili go na szafot. Coś 
zaczął mówić, ale słowa uwięzły 
mu w gardle, bo sznur, zarzuco­
ny przez kata, dławił mu krtań.

Tak zginął człowieK, który, nie 
wahał się zabić matki i sześcioro 
lodzeństw a, króry naw et wytłu­
maczyć nie potrafił, dlaczego do­
konał tak potwornych zbtodnL 
Usprawiedliwił swoią narzeczo­
ną, a dla siebie widział jądną 
sprawiedliwość: karę śmierci!
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Zawody lekkoatletyczne.
Z okazji Imienin M arszalka 

Polski, Józefa Piłsudskiego, Za­
rząd K. O . Z. L. A . uiządza w 
dniu 18 b. m. na hali O k rą g .  
O śro d k a  W. F. w Kiakow ie za­
wody lekkoatle tyczne  dla s tow a­
rzyszonych iniestowarzyszonych.

Panie: Biegi 30 i 200 m. skok 
w dal z rozbiegiem, skok wzwyż 
z rozbiegiem, pchnięc ie  kulą.

Panowie: Bieg 30. i 800. rn. 
sztafeta  3x4 okrążenia,  skoK w 
dal z rozbiegiem, skok wzwyż z 
rozbiegiem, pchnięcie  kulą.

Począ tek  o godzinie 10*45.—
Zwycięzcy w poszczególnych 

konkurencjach  otrzymują dyplo­
my. Zgłoszenia należy kierować 
wraz wpisowem, k tóre  wynosi 
od zawodnika i konkurencj* 20 
gr. od sz tafe ty  50 g r .  na ręce  
p. K ozłow skiego ulica Zwierzy­
n iecka 26, d o  dnia 16 b. m.

KRONIKA KRAKOWA
Napad bandycki na bank na Kaźmierzu

t a j  w ju n cb s  Foilgórzn
Wczoraj o godz. 8-ej wieczo­

rem wybuchł nagle zbiornik b la­
szanego piecyka do lutowania 
w zakładzie dentystycznym  Eu- 
genjusza Griffla przy ul. Lwow­
skiej 36c Płomienie objęły b ły ­
skawicznie urządzenia całegojlo- 
kalu, w którym  w krytycznej 
chwili znajdowały się 4 osoby. 
W szyscy odnieśli z pow odu wy­
buchu maszynki benzynowej cięż­
kie poparzenia. N atychmiast 
zaalarmowano straż pożarną i 
pogotowie ra tunkow e, k tóre  po 
opatrzeniu poparzonych  prze* 
wiozło do szpitala św. Łazarza, 
a s traż pożarna ogień ugasiła.

D alsza  zn iżka  cen  w firm ie
„Magazyn Polski”

K raków , D ługa  50
P o ń czo ch y  czy s to  jed w ab n e  z p ra w ­
dziw ym  szw em  1.50, pończochy  m atow e 
1.30, pończochy zim ow e w m odne p rą żk i 
45 g r., k oazn le  d am ak ie  s tro jn e  80  g r., 
Icaszuli d am sk ie  nocne 1.75, re fo rm y  
d am sk ie  60 g r ., k o szu le  m ęsk ie  a p o r­
to w e  a la t e t .  a 2.25, k a le so n y  dfugie 
1.20, s k a rp e tk i  20 g r., k o łn ie rze  sztyw ne 
10 g r .,  ręk aw iczk i sk ó rk o w e  m ęskie  
n ap p a  3.50, rę c z n ik i 25 g r., chusteczk i 
d u że  10 g r., o raz  to w ary  zim ow e za 
pó l ceny — każdy  dz is ia j k u p n je  ty lko

w firm ie  M A G A Z Y N  P O L S K I

Kraków, D t u j a  5 0 .  U w aga n a  ad rea .

UWAGA ! K ażdy  p ra g n ą c y  s z c z ę ­
ścia v. g rz e  lo só w  po w in ien  n ie  ryzy ­
k ow ać, lecz  p rz e d  zukupnem  w przód  
zw rócić  s ię  p e  w ybór szczęśliw eg o  
N um eru  lo su  do  słynnego  S t u d j a n a  
„Loriaa” w  K rakow ie, k ru p n i­
c z a  1 6 ,  p a r te r  na p raw o, m ie sz k an ie  3. 
S e tk i p o d z ięk o w ań  p isem nych  o trz y ­
m uje  „ S tn d ju m ' k a ż d a g o  m iesiąca  
*a w ybór szczęśliw ych  losów  i za  s p e ł­
n ione p rz ep o w ie d n ie  h o ro sk o p u .

Zśodziej w U bezpleczaln i
S po łecznej w  K ranów ie
W  dniu wczorajszym między 

jo d z .  11 a 12 w. gmachu Ubez- 
pieczalni Społecznej przy ul. 
B atorego  dawr lej Kasa Chorych 
grasow ał jakiś nieznany złodziej, 
k tóry popełnił większą kradzież 
na szkodę tej instytucji.

Jak  bowiem wynika ze zg ło ­
szenia K aro la  Sawki, urzędnika 
U. S., złodziej ten zdołał skraść 
z korytarza Ubftzpieczalni Spo­
łeczn e j  e lek tryczny  ap a ra t  do 
froterowania podłogi, k tóry  p o ­
szkodowana instytucja ocen iana  
kwotę 600 zł.

Nieznanego złodzieja, który 
zamiast po lekarstwo, przyszedł 
do Ubezpieczalni po ap a ra t  do 
froterowania, poszukuje policja.

D entysta
ANTONI KORNIK

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  
ni-, nl. Florjańską 2 9 ,1. p., front
i u p rz y s tęp n ia  k ażdem u pom oc d e n ty ­
s ty czn ą . Koroi<<> p latynow a 25 z ł., z ło ta  
(d u k a t)  20 zl' p lo m b a  5 z ł., ząb  w kau- 
czuku  6 zł. M arą zd row ia , zd row e zęby.

W dniu wczorajszym popo­
łudniu mieszkańcy Kaźmierza 
poruszeni zostali wieścią o usi- 
łowanym  napadzie rabunkowym 
na lokal Krakowsk.ej S pó łdz ie l­
czej Kasy D yskontow ej,  miesz­
czącej s ię  na I. p iętrze domu 
przy ul. Miodowej 3.

Jak  ustaliliśmy napad ten miĄł 
następujący przebieg :

O koło  godziny 13-tej do lokalu 
Kasy D yskontow ej p rzy b y ł  ja ­
kiś młodzieniec i zapytał kasjer­
ki, czy może wykup;ć weksel 
na nazwisko , ,Złotnik". Kasjerka 
p rzeg lądnęła  spis weksli i od ­
rzekła, że takiego weksla niema,

p o cz i  m nieznajomy w yszedł z 
banku.

O  godzinie 13-tej, kiedy już 
nie było  In teresantów  i miano 
zamykać biuro, do lokalu wpadł 
nag le  ów osobnik i trzymając 
w ręce rewolwer, krzyknął: 
„Dawaj pieniądze, bo strzelam"!

O becna  w pokoju kasjerka i 
jeóan z u rz ę d n ik ó w — nie dali 
się steroryzow ać i ukryli się w 
sąsiednim pokoju, w którym 
były trzy dalsze osoby z grona 
urzędników  banku. Napadnięci 
wszczęli alarm, a wówczas b a n ­
dyta rzucił się do ucieczki, nie

patrząc naw et na kasę, w k tó ­
rej znajdowało się około 8.000 zł.

Zaalarmowani krzykiem prze­
chodnie popędzili za bandy tą  i 
przytrzym ali go, wydając w rę ­
ce policji.

Na miejscu napadu zjawił się 
też  nadkomisarz Pollak, który 
kierował śledztwem.

Ustalono, że przytrzymany 
bandyta  nazywa się Czesław 
Zawieja, lat 20 i jest podobno 
synem hamulczego kolej, ze 
stacji Kraków— Płaszów. Przy 
aresztowanym znaleziono rew ol­
wer bębenkow y i 4 naboje, 

i  Dalsze śledztwo w toku.

Komorne będzie wkrótce obniżone!
Jak  się dowiadujemy, sprawa 

obn'żei>ia komornego, o co za­
biegają usilnie związki lo k a to r­
skie, znajduje się już na dobrej 
drodze. Jednocześnie ma być 
również unormowana spłata  za- 
lagłego kom ornego, przyczem 
kwoty zaległe b ęd ą  roz łożone 
na raty.

Przy tych jednak ulgach dla 
lokatorów, przewidywane jest 
ró vniez umożliwienie szybszej 
eksmisji tych  Iokato.'ów którzy 
pomimo udzielonych alg, nie

I okażą dobrej woli przy wyłaca- 
; niu komornego.

Akcja, prowadzona obecn ie  
w celu spowodowania zniżki 
czynszu mieszkaniowego, nie 

j  ogranicza się wyłącznie do lo- 
l kałów mieszkalnych, lecz obej­
muje również lokale  handlowe. 
Należy zaznaczyć, że k o s z t> 
utrzymania lokalu w dzisiejszych j  
czasacłt jes t  wyjątkowo wysoki 
tak, że o b /o ty  i dochody firm 
nie mogą wytrzymać tak wiel­
kiego obciążenia, k tó re  musi

ulec redukcji.
W skutek drożyzny komornego 

wielu przedsięb iorców  łączy się 
i otwiera kilka oddzielnych skle­
pów w jednem  pomieszczeniu. 
W  ten  sposób  wzrasta stale ilość 
sklepów wolnych i nieodnajętych.

Obniżenie kom ornego  dałoby 
właścicielom domów dodatni re- 
zulat, g d y ż  w znacznym s to ­
pniu w zros ł .by  zdolność p ła tn i­
cza lokatorów , k tóra  obecn ie  
jak obliczają wynosi 40 proc. 
zdolności normalnej.

Nieludzki postępek opiekuna sieroty
W  dniu wczorajszym zaa lar­

mowano pogotowie ratunkowe 
wiadomością, że u zbiegu ufic 
P a w ła  Popiela i Kazimieiza 
Wielkiego leży jakaś chora 
dziew czyna. Lekarz doprowadził 
ją do przytomności i stwierdził 
że zasłabnięcie  powstało na tle 
daleko posuniętej gruźlicy. Usta­
lono na podstaw ie  znalezionych

przy chorej dokumentów, ż e ! 
jest to  lu-letnia Paulina Gę- 
bówna, i pochodzi z Gromnika 
koło Tuchowa.

O dzy sk aw szy  przytomność, 
nieszczęśliwa dziewczyna o po­
wiedziała smutne dzieje swego 
życia. Jako  sierotę  wychowywał 
ją wój, kiórego nazwiska nie 
umie naw et podać. C ębów na

jes t  bowiem umysłowo chorą, 
a przytem  ma o tw artą  gruźlicę. 
Była więc c iężarem  dla swego 
opiekuna, który przywiózł ją do 
Krakowa i tu n ieludzko porzucił.

Nieszczęśliwą sierotą zaopie­
kowały s!ę SS. A lbertynki i u- 
mieśefły ją w sw tm  schronisku 
dla b iednych .

Wybryk pijaków w autobusie na Grzegórzkach
1 Trzej robotn icy  krakowscy: 
Tadeusz Michalik, zam. przy ul. 
Pychowickiej 12, Roman Kuba- 
siak, zam. przy ul. M arew skiego  7 
i Bronisław Soldan, zam. przy 
ul. Rakowickiej 25, podpili sobie 
mocno w dniu wczorajszym po 
popołudniu i w takim stanie 
wsiedli do autobusu miejskiego, 
kursującego na linji: G łów na 
Poczta-Dąbie.

Podczas jazdy osobnicy ci

zachowywali się nieprzyzwoicie. 
Gdy szofer s twierdził,  że są pi­
jani, zatrzymał wóz i wyprosił 
ich z autobusu. Pijacy opuścili 
swe miejsca i wysiedli z wozu, 
poczem szofer ruszył z miejsca.

W  tym momencie jednak  pi­
jany Soldan wskoczył na stopień 
autobusu, o tworzył błyskawicz­
n ie  drzwiczki i chw ycił kierow­
nicę. Szofer, pomimo że trzym ał 
kierownicę w obu rękach, nie

zdoła ł  stawić oporu  napastn i­
kowi, k tóry tak skręcił  k ierow ­
nicę, że autobus wjechał na 
chodnia, uderzając o dom pod 
Nr. 27 przy  ul. Grzegórzeckie j.

Skutkiem uderzenia uszkodzo­
ny został wachlarz autobusu.

Zaalarmowany posterunkowy 
przytrzymał wszystkich awantur­
ników i odstawił ich do Komi- 
sarjatu.

Zamach samobójczy na cmentarzu rakowickim
Służba cm entarza rakowickie­

go zauważyła onegdaj wieczorem 
jakiegoś starszego mężczyznę, 
leżącego obok jednego z grobów . 
Ponieważ m ężczyzna ten  był 
nieprzytom ny, p rze to  wezwano 
pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz stwierdził zamach sam o­

bójczy  przez zażycie nieznanej 
substancji  trującej.

Po udzieleniu p ierwszej pomocy 
niedoszłego samobójcę odw ie­
ziono do  szpitala. Ustalono, że 
d esp e ra t  nazywa się Jó ze f  K u­
delski, lat 59, tkacz mieszkający 
stale w Łodzi. W  osta tn ich  mie­

siącach Kudelski przybył do 
swej córid w Krakowie, k tó ra  
jednak  zmarła niedawno. Po 
śmierci córki nieszczęśliwy oj­
ciec popadł w silną depresję 
psych.czną i postanowił odebrać 
sobie życie, co też uczynił nn 
grobie swej córki.

Wyrok na groźnsgo kasiarza w Krakowie
W  nocy z dnia 8 na 9 sierp­

nia 1933 r. dokonano włamani* 
do budynku Spółdzielni Mle­
czarskiej w Woli Batorskiej. 
Spraw cy rozpruli kasę ogn.o- 
trwałą rakiem tak zwanym spo­
sobem „fartuszkowym", z które, 
skradli go tów kę w kwocie 7.647 
zł. 53 gr. o raz dużą torbę skó­
rzaną.

Pod zarzutem popełnienia tej 
kradzieży aresztowani zo s ta l i : 
A ndrzej Marchewka, lat 34, 
piaskarz z Woli Zabierzowskiej 
oraz W ładysław  W łodek, la t 33 
b lacharz z Górki Narodowej.

Za czyn ten odpowiadali os­
karżeni wczoraj p rzed  Sądem 
karnym w Krakowie. P o  p rze­
s łuchaniu  oskarżonych oraz sze­

regu świadków, zasądzono osk. 
Maichewkę za karę więzienia 
przez 6 lat, oraz 5 lat domu 
popraw y, natomiast osk. W łodka 
uwolniono od w :ny i kary.

Rozprawie przewodniczył sę­
dzia dr. Janicki oskarżał prok. 
dr. Topiński, W łodka bronił 
adw. dr. Pleszowski.

S k a za n ie  ko lp o rte ra  u lo tek an tip ań stw o w ych
Niejaki Jak ó b  W ang  r. Gi in- 

stein, lat 20, pomocnik kiawie- 
cki z Krakowa zaaresztowany 
został w dniu 3 listopada 1933 
za to, że rozpowszechniał pu­
blicznie ulotki p. t. „Do w szyst­
kich robotników i żołnierzy mia­
sta K rakow a". Treść tych  ulo- 
tok  an typaństw ow ych  pochwa- 
lała popełnienie w ystępku  bra-

nia udziału w zbiegowisku, k tó ­
re wspólnemi siłami dopuściło  
się gwałtow nego zamachu. W  
końcow ych bowiem u s tęp rch  
ty ch  ulotek znajdow ały się zda­
nia : „cześć powstańcom kra­
kowskim z roku 1923" i „precz 
z rządami głodu, nędzy i te ro m 1'.

O skarżony o w ystępek  poch­
walania zamachów i zn iew aże­

nia Rządu, Jakób  W ang r. Grun- 
stein s tan ą ł  wczoraj p rzed  S ą ­
dem okr.  karnym  w Krakowie.

Po przeprow adzonej rozpra­
wie, skazano Griinsteina na 3 
lata więzienia.

R ozpraw ę prowadził s. o. d r  
Janicki, oskarża ł  prok. d r T o ­
piński, b ronił adw. d r  P leszow ­
ski.

Repertnar teatrów k/hkowskUb 
Toatr lat. J. Słow ackiego

C z w a rta k  7.30 w ieez . „ T c w a ris z c z "

Teatr Żydowski (Bocheńska 7)
C z w a rte k  S.45 w. „ Ja n k a ia "

N M tiM k n to iM
A d r.a : „12 k rz e s e ł"
A p o llo  P ry w atn e  życia  K e a iy k a  VIII 
A tla n tic :  „W y sp a  d ra  M o reau "
D om  Ż o łn ie rza : „ W łó c z e ń i  *
Muzoumlj „ Jc j K ró lew sk a  M o ść"  
r r o m ie n i  „ Ja sn o w ło sy  s e n "
S z tu k a: , K lub d ż en te lm en ó w "
S io n k o . „ C y rk  K o sso w sk ie g o "  
U ciecha- „ N ,e je s te m  an io łem "

r a d i a
Czwartek, 8 marca 1934.

God,z - 7 M  A “ d y c ja  p o -  
ra n n a , 11.40 P rz e g lą d  p .a s y ,  11.50 W ia-

P łv T SCl V V < T e ’ 1 ] -57 h* in , ł » 12.05 
m  i T rjO Łm - ■ W arsz . 17.25 
Muj-yka, 18 .0° O d c zy t, 18.20 S łu ch o -

to w a "  Z l 7 4T w 19f 2 " S k r Z , a k U  P ° CZ-f . T  ó , , W ,Ldom - sp o r t . ,  21.00 

N ocny dyżnr a p t e k  :
A p te k a  p o d  Białym O r ł .m  RyB. k  

A —B 55, Ł o b zo w sk a  C, p o d  św. K in aą  
G rz e g o rz .c k a  9, p o d  Z łotym  Lw em

d  j  ^ P °  M u riy n e "» K rak o w sk a  1*, 
P o d  O p a trz n o śc ią  B ro d z iń sk ie g o  1,

Nocne dyżury lekarskie
S ta ro w iś ln a  18 te ł .  

1 ^ - 5 7  d r G raży ń sk i E d . A l. K .aa iri- 
sfciego 19 100-35, d r  M irow ska  E . S to ­
la rsk ą  5 139-83, d r  S ta n o w sk i J .  Ł ob- 
zow sk a  45.

Włamywacz w enkierni przy 
-L Szpitalnej..

U biegłej nocy około  godziny 
1 30 pod sklep  cukierniczy fir­
my Kupfe.inan przy ul. Szpital­
nej 38, naprzec iw  T ea t iu  Miej­
skiego, p rzybył pewien osobnik, 
k Liry stwierdziwszy, że w po­
bliżu niema nikogo, wybił wiel­
ką szybą  wystawową i p rzys tą­
pił do kradzieży.

Brzęk szyby zaalarmował jed­
nak posterunkow ego, patrolują­
cego w tym czasie na sąsiedniej
u., cy Na widok posterunkow e­
go, włamywacz począł uciekać, 
rzucając po drodze zrabow ane 
pom arańcz) ,  które znaleziono 
w ilości 17 sztuk.

Włamywacz nie zdołał jednak 
ujść pogoni i został schw ytany. 
0 . :*za ło  sie, że je s t  niejaki J a ­
kób N atan  Verstandig , la t 29, 
szklarz z zawodu, mieszkający 
przy ul. P odbrzezie  4. Z łodzie­
ja odstawiono do aresztu. W y ­
sokości szkody nie usta lono .

Straszny wypadek dozorcy 
domu w Podgórza.

67-letni Wojciech Pałka ,  d o ­
zorca domu przy ul. C zarnec­
k iego  10 w Podgórzu uległ 
wczoraj nieszczęśliwemu w ypad­
kowi. Mianowicie o godzinie 
22.35 Pułka, chcąc zgasić nafto­
wą lampę, oświetlającą korytarz 
w wymienionej realności, w szedł 
na ławkę, opartą  o mur.

W  pewnej chwili ławka z a ­
chwiała się i s taruszek ru n ą ł  
wtył, upadając m_ poręcz klatki 
schodowej. Skutkiem upadku 
Pułka dozna ł g łębokiego  roz­
cięcia głowy na kości po ty licz­
nej.

Rannego s taruszka opatrzy ł 
lekarz pogotowia, poczem o d ­
wiózł go do szpitala św. Ł aza­
rza.

Kapał aa nl KratowsUąj
Jó ze f  Jarczu r ,  zam. przy ul. 

Krakowskiej 18, napadn ię ty  zo­
s ta ł  wczoraj wieczorem przez 
m rznanego osobnika, k tóry  za­
da ł mu dotkliwą ranę w okolicy 
lewego oka.

Po napadzie osobnik  ów zbiegł 
w niewiadomym kierunku, a po­
bity Janczur zgłosił się u leka­
rza pogotowia, k tóry  opatrzył 
mu ranę .  _____ ______________

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. N a G ródka  2 — Telefon  173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowskiej caia strona 803 zł., pól* s trony  500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

O dpowiedzialny /adak to r  i wydawca ■ AJfrad Kwiatkowski. DrakaraJi Moaopol, Kraków, Na Gródka 2,


